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Śmierć zbiera swoje żniw o...
Wojna miedzy Kolumbia a Peru

PIERWSZY UDAŁY LOT SZYBOWCA 
PONAD ALPAMI

Linia, 21-go M ego.
^  Walki w rejonie Tarapaca nie ustają.
Wojska kolumbijskie w zięły  ostatnio do 
■ewoli 80 Peruwiańczyków, którzy za- 
iądzili w puszczy i wskutek braku środ- 

żywności byli blisko śmierci głodo- 
ej- Komunikat kolumbijski donosi o że
n ie n iu  jednego samolotu peruwlańskie- 

“°* który runął na las dziewiczy 1 do
b n i ę  spłonął.

„  CodpaleiTe bo dyiTu 
“ °seisiwa kolambijsftfego

Buenos Aires, 21-go M ego.
>. Budynek poselstwa kolumbijskiego w  
d m  Isto|lca Peru) został ubiegłe] nocy 
*■ “Palony przez wzburzony tłum, który 

a d}uższeg0 czasu przed poselstwem de- 
p°*istrował. Budynek spłonął doszczętnie. 

°seł kolumbijski wraz z rodziną sehro- 
się pod opiekę posła chilijskiego.

L;gi Narodów gada i bada
Genewa, 21-go M ego.

. W dniu dzisiejszym zebrała się Rada 
■“'w Narodów na nadzwyczajne posiedze- 

16 w sprawie załagodzenia konfliktu Ko-

^roces komunistyczny
ui Częstochowie

? ? 9 s t o c h o w a ,  21. 2. (PAT)
2 rn w Sądzie O kręgow ym  odibyty sie 
S,r?Zf?a* y  Przeciw  17-letniemu Józelow l 
A h r wi Lustingerowl, o raz  19-letniemu 

M iU erm anow l P ierw szy  z nich 
m ESt.0" *  był o to. źe będąc członkiem Zw. 
Dad»- y Kom unistycznej Polskie] w Hsto" 
tv.n, i e ub- toku  rozlepiał p lakaty o treści an- 
»vw, w ek drugi zaś dokonał amaloglcz- 
ąaj , Przestępstw  w m aren 1932 r. Sąd ska- 
hla r^dm geca  i M illermana na 1 rok więzie- 
W ftju zycz* m biorąc pod uw agę okoliczności 
£ * "«zące  zaw iesił M Hermanowi w ykonanie 

ry przeciąg 3-ch la t

Hasowy mord
w potajemnym barze

J^ w y  Jork, 21 -go M ego.
»rzM W’e'tl- w znosicie! gazet znalazł rano 
ion,P„ Wejściem <lo potajem nego baru, poło- 
Uteżra W dzielinlcy teatrów . zwłoki jakiegoś 
biin* yz.ny. ° ra z kobiety, za kontuarem  zaś 
*abSi właściciela baru. W szyscy  troje rostaK 
sia V  v**” a ,a mi w praw ą skroń. S trzały  mu- 
d W  ®yź oddane z  bliskiej odległości. W e- 

policji rozchodzi się tu o 
* an8s terów . Do baru uczęszczali nap  

J _  tm e]Si artyśoi noWojorscy.

K a t |^ y*u* b y p n o ty c  zno-Ieczniczy J . Karten, 
bomoca u K ochanowskiego 11 m. 13 leczy za
cb‘cznp ,v? n?zy > sugestii niedomagania psy- 
"atoe a lak histerię, brak  woli. cho ro b U  
* * * * t5» l5 e?ie 1 *■ P- P rzyjm uje się 10 -12  
Ozieie P°.Iudniem i 4—7 popołudniu. W  nie- 

— św ięta 3—6 popołudniu. ĘO,lr1

lumbji z Peru. Jak wiadomo, zawezwany  
w dniu wczorajszym do Genewy przed
stawiciel Peru nie zjawił się wcale przed 
Radą Ligi, lecz na wniosek Aloisiego Ra
da postanowiła, rozpocząć obrady bez 
względu na powyższy fakt.

Pierwszą mowę w ygłosił delegat Ko- 
Iumbjl, który przedstawił punkt widzenia

swego rządu w sprawie konfliktu z Peru 
o miasto Letycję. Po wysłuchaniu jego 
przemówienia Rada Ligi uchwaliła po
wołać do życia specjalną komisję trzech 
(złożoną z przedstawicieli Irlandii, Hi
szpanii i Gwatemali), któraby zajęła się 
dalszym badaniem istoty zatargu oby
dwu państw.

lugoslowiaAśKi Brześć
Proces przeciwko pcIUuhcm słoweńskim

Białogród, 21-go  lutego.
W  poniedziałek rozpoczął się przed trybu

nałem dla oebrony państw a proces przeciw ko 
12-tu Słoweńcom, oskarżonym  o agitację prze 
clwko panującemu system ow i, o raz o obrazę 
d y n a stii Na lawie oskarżonych zas edłi b. po
słow ie: Iwan Brodar, Iwan Strz;n j ks.
Skrbec. Pozostali oskarżeni składają się z 
chłopów, robotników  I studentów .

Akt o s k a rż e n i  zarzuca im. że po ustąpie
niu wygnanego obecnie słow eńskiego mini
s tra  K oroszeca, rozwinęli w  Sfowetiji agita- 
c ę  przeciw ko państw u I królowi. W  związku 
z tem doszło do szeregu s tarć  pomiędzy lud
nością a policją. Do „rewolucyjnych'* manjle- 
stacyi przyłąozyii się również L azaryści oraz  
część duchowieństw a.

S/yny kolejowe nasmarowane H u n
Burzliwy streik kolejowy w Irlandii

Londyn, 21-go M ego.
Streik kolejarzy irlandzkich trwa na

dal. W dniu wczorajszym doszło do sze
regu poważnych ipcydentów wywołanych  
przez strejkuJacych.

Autobus jadący z Dtnndalik do Duib.dna, 
strejkujący zatrzymali r,a szosie i nadpa
lili go. Wóz spłonął doszczętnie. Równo
cześnie napastnicy chcieli wrzucić szofera 
do wody, czemu jednak przeszkodziła po
licja. Dmgi autobus obrzucono kamienia

mi pomimo, Iż Jechało przed nfm auto pan
cerne. Kierowca został ciężko ranny. Na
granicy Ulsteru i południowej Irlandtji, ja
cyś nieznana sprawcy wykręcili na dłuż
szym odcinku szyny kolejowe. Na Innej 
znowu limji ktoś posmarował szyny tłu
szczem, tak, że pociągi nie mogły się zu
pełnie posuwać. Dotychczasowe szlkody 
wynikłe wskutek trwania strejku. wyno
szą przeszło półtora miliona złotych.

Na froncie dźeholsKhn
Pierwsza wieiha bitwa

Tokio, 21-go M ego.
Według urzędowego komunikatu ja

pońskiego sztabu generalnego pierwsza 
wielka bitwa na froncie dżeholskim roze
grała się w  poniedziałek wieczorem w 
rejonie Czaojangu (80 kim. na północny- 
zachód od Kinczau). Komunikat podaje, 
że Chińczycy pierwsi rozpoczęli natarcie. 
Na odcinku tym znajduje się 29 regularna 
brygada piechoty chińskiej.

Z innych źródeł podają jednak, że 
natarcie rozpoczęli Japończycy, co jest 
oczywiście bardziej prawdopodobne, w  
kierunku na Kailu przy użyciu armji 30- 
tyslęcznej.

Szanghaj, 21-go M ego.
Szef rządu regionalnego prowincji 

Dżehol generał Tajulin w ygłosił w Czen-

mowę, w  której oświadczył, że Chiń
czycy  przeciwstawią japońskiej ofenzy- 
wie na Dżehol obronę aż do ostatniej kro
pli krwi. Obrona ta ma wielkie szanse 
powodzenia, gdyż obecnie sytuacja mili
tarna po stronie chińskiej przedstawia się 
daleko korzystnie], niż przed kilkoma 
miesiącami.

Wykręty jcpomkie wobec Ligi 
Narodów

Genewa, 21-go M ego.
Rząd japoński przesłał w dniu dzisiej

szym Lidze Narodów nową notę, w  któ-, 
rej uzasadnia swe postępowanie w  sto
sunku do prowincji Dżehol pod względem J

F a m ez , lo tn ik  szw ajcarsk i p rzeleciał 
na sam olocie  szyb ow cow ym  ponad  
A lpam i. F arnez w ystartow a ł z  D u e-  
bendorf w  Szw ajcarji a w ylądow ał na 
lo tn isku  pod M edjolanem  w  G órnej 

ItaljL

13 osśb ronnyck..
Naturalnie na wieca w Niemczech

Berlin, 21-go M ego.
W dniu wczorajszym w Kańsersfląiuitern 

po wiecu wyborczym partii centrowej, na 
której przemawiał były kanclerz Rzeszy 
dr. Bruenlng, doszło do poważnej bójki 
politycznej zwolenników Centrum z hitle
rowcami. 13 o sodb zostało ciężko ran
nych, wiele zaś lekko.

W Essen hitlerowcy wybili szyby w 
redakcjach dzienników opozycyjnych oraz 
w szeregu sklepach żydowskich.

Lłsta mniejszości narodowych do Sej 
mu Pruskiego otrzymała numer 16.

militarnym. Zdaniem Japonji, ofenzywa 
na Dżehol ma sw e uzasadnienie pod 
względem startegicznym ze względu na 
bezpieczeństwo oddziałów japońskich, 
którym zagrażają słły chińskie w liczbie 
478.000 ludzi. Japonja więc „bardzo ża
łuje, ale jest zmuszona'* i t. d.

W  każdym razie rząd japoński za
strzega się, że nie przekroczy nigdy Wiel
kiego Muru Chińskiego, gdyż walki o 
Dżehol nie mają wcale na celu okupacji 
terytorium chińskiego, lecz jedynie obro
nę Mandżukuo.

A bonujcie

„ 7  Groszjf“
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Śląsk w przededniu strejku
N r - 53- —  22- * 33^

Wszyscy górnicy tworzą jednolity front
W czoraj odbyła się w  Katowicach 

konferencja między przedstawicielami 
Centr. Zw. Góra., oraz związków zawo
dowych górniczych, należących do Ze
społu Pracy, celem ostatecznego omówie
nia ł ustalenia wspólnego frontu, oraz ter
minu proklamowania strejku w  górnic, 
twio.

W  konferencji tej brali udział: z ra
mienia Z. Z. P. pp. Grajek i Król, Ch. Z. Z. 
p. Hanke, C. Z. G. poseł Stańczyk. Poza
tem w  konferencji wzięli udział przed
stawiciele związków zawodowych, zor
ganizowanych w  Zespole Pracy Związ
ków Górniczych.

Po dyskusji uchwalono zw ołać na 
dzień 26 bm. o  godz. 10 w  sali restauracji 
„Park Kościuszki" wspólny kongres rad 
załogowych górnictwa, zorganizowanych  
w  wymienionych organizacjach, oraz w y 
rażono zgodę na zaproszenie do wzięcia 
udziału w kongresie sanacyjnego związku 
zaw odow ego Z. Z. Z. W  ten sposób stw o
rzono jednolity front w  górnictwie.

Na porządku obrad tego kongresu znaj
dą się rezolucje, uchwalone na poprzed
nich kongresach, zw oływ ane przez za
rządy poszczególnych orgaoizacyj zawo
dowych, oraz sprawa wypowiedzenia za
robków w górnictwie.

Nie jest rzeczą wykluczoną, że kon
gres uchwali w  związku z tem strejk pro
testacyjny, który może, zależnie od sy 
tuacji, która się w ytw orzy, przemieni się 
na strejk powszechny.

W  nadchodzącą sobotę o godz. 13,30 
odbędzie się jeszcze posiedzenie przed
stawicieli wszystkich związków zawodo-

T E A T f K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Środa: o g. 20 „Kwadratura kola" (premiera). 
Czwartek: o r  OT „Artyócł".
Sobota: o c. OT „Kwadratura kota".
Wtorek: o (. 20 „Artyści" (przedst popili.). 
Środa: « (. OT „Proboszcz iród biedaków" (<

TEATR POLSKI NA PROWINCJIl 
Świętochłowice: piątek: „Pod zarządem ptaymuso-

Llplny: niedziela: „Pod zarządem przymusowym". 
Lubliniec: poniedziałek: „Noc Sylwestrowa". 
Knurów: czwartek: „Pod zarządem przymusowym".

TEATR W BĘDZINIE:
W Irode I w czwartek, 23 bm. — w sali kina „No

wości" — artyści teatru sosnowieckiego odegrają sztukę 
w 8 obrazach Tołstoja i Szozegotewa p. t  „RASPUTIN". 
Początek o godz. 20,15.

KINA t
Katowice: C apM ol Od środy „W deniu drapaczy

chmur". C a s 1 n o „10 procent dla mnie". C o 1 o a z e- 
u m .Pośród oszustów s Tezami" I „Buster aa Iroacle". 
P a ła c e  „Złodziej mHośel". R la l t e  „Jaka śoca — 
taka noc". U n ion  .JDiklt Pola".

Król. Huta: C o lo e a e a m  „Noce portowe" I „lei 
flirt". A p o llo  „Morderstwo przy me Morgut" i „Afe
ra pułkownika Redlą". R a zy  „Szaoghal-Eaprecs" i 
„Asfalt".

RADJOt 
Środa, 22 lutege 1)33 r.

Katowice. 11,40 Codzienny przegląd prasy polAleJ. 
ki,50 Komunika* meteorologiczny. 11,58 Sygnał asasu.
12,10 Koncert z płyt gramof. 13,20 Komunikat meteoro
logiczny. 15,25 Intermezz* muzyczne. 15,35 Proeram dla 
dzieci, ló intermezzo muzyczno. 16.20 Odczyt dla m»tu- 
zzysiów. 16.40 Intermezz* muzyczne. 17 Recital bp ewa- 
ozy. 17,40 .Znaczenie gospodarcze higieny pracy". 18 
Odczyt dla maturzystów. 18Z5 Muzyka lekka. U» „Przez 
lądy I morza — Kanadą — Trzej sąsiedni". 19,20 Roz- 
maitośol. 19,30 Kwadrans literacki, 19,45 Prasowy dzien
nik radiowy. 20 „Jim 1 J4H“. 21.45 Wiadomości aporto
we. 21.50 Dodatek do prasowego dziennika radiowego. 
21,55 Koncert kameraioy w wyk. kwartetu smyczkowego. 
22,to felieton. 22,55 Komunikat meteorologiczny. 23,00 
Skrzynka pocztowa w i szyku francuskim.

Wrocław, Ullwice. 6,15 Olmnastyka I koncert. 8.13 
Gimnastyka dla kobdet. 10,45 Odczyt. 11.15 Komunikaty.
11.30 Koncert 13.05 do 15,10 Jak we wtorek. 16 Odczyt.
16.30 Arie operowe. 17 Odczyty. 17.30 Muzyka karne-ul- 
na. 18,05 Odczyty. 19,10 Koncert. 20.05 Odczyt. 2J.3J 
Koncert. 22.28 Komunikaty. 22,50 Kabaret oa płytach.

Morawska Ostrawa. 6.15 Oimoastyka i rozmaitości. 
10,16 Koncert orkiestry 34 pp. 11,00 płyty i komunikaty. 
12 Odczyt. 13,10 Płyty I komunikaty. 12,30 Koncert 13,30 
Transmisja z Pragi. 16 Odczyt. 16,10 Koncert 17 Od
czyt 17,10 Teatr marionetek. 18,08 Płyty. 18,15 Audycja 
robotnicza. 18,25 Koncert 19 Słuchowisko. 19,15 Reąwr- 
tn  19,50 Prasa. 20 „Missa aolnmnlz" — L. r. Beewo-

wych. w  celu uzgodnienia jednolitej tak
tyki strejkowej. ‘

Strejk włoski no kopolni „Pokój”
Na kopalni ,JPokój“ w  Nowym Byto

miu wybuchł strejk w łoski. Załoga nie o- 
puszcza kopalni na znak protestu przeciw  
zamierzonym zwolnieniom pewnej ilości 
robotników z tej kopalni. Prace konieczne 
są wykonane.

P o  wym ów ieniu plac robotniczych w  prze
myśle w ęglowym  Zagłębia nie zaszła dotąd 
żadna zmiana. Zam iary przem ysłow ców  co 
do w ysokości obniżki płac. dotąd Jeszcze nie 
były znane, mimo tego robotnicy pczygo;o- 
wanj są  do waliki strejkow ej. Cala akerą je
dnak uzależniona iest praw ie w  zupełności od 
stanow iska śląskich w ładz zw ązkow ych. Ro
botnicy węglowi w Zagłębiu, nauczeni stnu: 
nem dośw iadczeniem  roku ubiegłego, są  p rze
konani. że do powodzenia akcji stre jkow ej ko 
nieczny jest w sbólny front w szystk ich  Za
g łę b i To też hasło oczekiw ane jest z Kato
wic. Chociaż oficjalnie zam iary przem ysłów  
ców  nie są  znane, to jednak krążą  w ieści, iż 
zarów no robotnikom, jak i pracownikom  umy
słow ym  zam ierzają  obniżyć p lace o 15 proc.

B. znamienna je st uchw ała zw iązkow a p ra 
cowników  um ysłow ych o podjęcie w alk ' 
wspólnej z robotnikami. S tw arza  to możliwo 
ści w ybuchu stre jku tak  robotników , jak 
urzędników .

W e w czorajsze! konferencji m iędzyzw iąz-

Komcnifci u> Zc gfebiu 
D^browikiem ruszają s:ę

Komuniści w  Zagłębiu Dąb. od szeregu dni 
przygotow yw ali akcję stre jkow ą na 22 lutego 
bież. roku. Rów nocześnie przygotow yw ano 
nasóWki w e w szystkich m iejscow ościach, do 

k tórych jednak porcja  nie dopuściła. W  Sos
nowcu. D ąbrow ie i Będz n e pojaw iły się afi
sze. naw ołujące do udziału w wtiecach. Przed  
magistratem  w Sosnowcu zapow iadano mani- 
e s ta c ę  okręgow ą, w  D ąbrow ie chciano urzą

dzić wiec górników  na placu Żwirki, a  w  B ę
dzinie obok łaźni miejskiej.

W  Zagłębiu pojaw ił się kom unistyczny po
seł Rożek, o raz  posłanka Ignas ak.

Dzień w czora jszy  Jednak minąt w  zupeł
nym spokoju. Na dziś niektóre kopalnie zapo
w iedziały „św łętów kf".

Zasądzenie red. Nogaja na areszt
W  nr. 164 „7 G roszy" z dnia 1. 12. 1932 r. 

ukazał słę a rtyku ł p. t. „Lekcew ażenie ty c ia  
ludzkiego", w  k tórym  tw ierdziliśm y, że urzęd
nicy S traży  G raniczne! zby t pochopnie strze 
la ją do przem ytników , zabijając ich, zam iast 
uiąć Ich I doprow adzić w ładzom  do ukarania. 
P rzy toczy liśm y w ów czas w ypadek zastrze le 
nia przem ytn ika  pod Paw łow em , k tóry  na
stępnie miał rzekom o być przew leczony przez 
granice na stronę  niemiecką.

P roku ra to r dopatrzy ł się w  a rtykule  tym 
przestępstw a I na rozpraw ie  dom agał się su
row ego ukarania, m otyw ując sw ój wniosek 
między innemi tem, że  „7 G roszy"  często  a ta 
kuje „S traż  G ran iczną" podryw ając  au tory tet 
w ładz. Sam ego faktu zabicia przez  S tra ż  G ra 
niczną kilkunastu p rzem ytników  prokura tor 
nie negow ał.

O skarżony  red. Nogai tłum aczył się, że a r 
tykuł zaw iera  fak ty  p raw dziw e i m oże prze
prow adzić dowód praw dy. Z aznaczył jeszcze, 
że praw da iest, iż w „7 G roszach" zam iesz
czono kilka a rtykułów  0 m etodach „S traży  
G ranicznej", lecz tylko w tym  jednym  w y
padku został pociągnięty do odpowiedzialności. 
W reszcie  podkreślił, że od trzech  m iesięcy 
„7 G roszy" podobnych praw dziw ych  w ydarzeń  
nie opisuje, by nie narazić się na konfiskaty.

O skarżonego bronił p. mec. Zbigniew Kor
fanty, podkreślając, że a rty k u ł o  „lekcew aże
niu ż y d a  Judzkiego" w y ię ty  został z pracy 
i nie zaw iera ł nic takiego, coby nie było zgo
dne z p raw dą.

Sąd skaza? redaktora  Nogala na  tydzień 
aresztu  i 100 złotych grzyw ny .

Skazanie wywrotowców przez sąd w R yb n i' o
W  ub. w torek  przed rybnicką  Izbą Karna 

staw ało  czte rech  kom unistów , a mianowicie 
P aw eł M arkciok ze S tarodębieńska , Antoni 
P ierzchała, oraz  Rudolf i Kurt Paszyńscy  z 
Knurowa. O dpow iadali oni za p rzygotow a
nia do zd rady  stanu, agitacje . -cz' 1
i Ł p. Przew odniczy ł rozpraw ie  p rezes Sad: 
O kręgow ego Stodolak, o ska rżał prokura tor 
Początek. M arkoioka, k tó ry  robi w rażenie 
człow ieka bardzo Kneligentnego i k tó ry  byl 
kilkakrotnie ka rany  l jest członkiem w ydziału 
głów nego Polskiej P a rtii K omunistycznej, 
oska rża  się za to. że w  m iesiącach letnich, a 
zw łaszcza  w  lipcu organizow ał w  lasach koło 
Knurow a i C zerw :onki ta jne  zgrom adzenia 
kom unistyczne, w  których  naw oływ ał do nie
posłuszeństw a w obec w ładzy , do napadów  i 
rozbrojenia policji i straży  granicznej, celem

zdobycia broni i przygotow ania  wielkiei ma
nifestacji w  dniu 1-go  sierpnia zeszłego roku.

C harak te ry s tyczną  jest rzeczą, że, w edług 
aktu oskarżen ia. P ierzchała  upraw iał robotę 
w yw rotow ą na teren ie  tow arzy stw  espe- 
ranckich.

Nikt z oskarżonych  nie p rzyznał się do 
winy, św iadkow ie jednak zeznaw ali b. obcią
żające.

W ielkie oburzenie w yw ołało  prow okacyjne 
zachow anie się 21-!etniego św iadka odw odo
wego, M ateusza Płonki, k tó ry  w końcu za 
obrazę przysięgi został a re sztow any .

Po przem ów ieniach s tron  sąd skazał 
M arkcioka i P ierzcbalę  po 3 la ta  więzienia 
z pozbaw ieniem  praw  na lat 5, brac i zaś Pa- 
szyriskich po roku w ięzienia.

lim  m iii, o potem -  isMii
Tragedia w icsie pod Łaziskami G ó rne n l

Wczoraj w  godzinach rannych w  la
sach obok Łazisk Górnych rozegrała sie 
krwawa tragedja, której ofiarą padła 23- 
Ietnia mieszkanka Łazisk, Jadwiga Mar
czyńska.

Oto narzeczony jej, 30-Ietni Edmund
Konieczny z Szopienic trzema strzałami

z rewolweru ranił ją ciężko, poczem  
zbiegł:

Ranną przewieziono do szpitala. Stan 
ciężki.

M orczyńska była w  ciąży, to też za
chodzi podejrzenie, że Konieczny chciał 
się jej dlatego pozbyć.

Śledztwo w  toku.

lotnio konin nmMo i pecii
m ędty Europą a Ameryka Południowa

W edług dzisiejszego stanu lotnictwa, 
jeszcze nie było wypadku, by samolot 
handlowy, w iozący na swym  pokładzie re
gularną pocztę, przebył Atlantyk tak Po
łudniowy jak i Północny bez lądowania.

Dlatego też obecnie postanowiono 
wprowadzić stałą komunikację lotniczą 
etapowa na Atlantyku Południowym, jako 
że na Oceanie Atlantyckim Północnym  
warunki atmosferyczne są tak niedogodne, 
że o tem narazie nie można myśleć, zwa

żyw szy  dzisiejszy stan techniki lotniczej.
Zasadniczo periodyczna komunikacja 

lotnicza przez Atlantyk południowy odby
wa się już od roku 1927, ale kombinuje 
ją się w ten sposób, że samoloty wiozą  
pocztę do miejscowości Dakar (francuska 
Afrytka Zachodnia), stamtąd bierze ją 
okręt, a przy w yspie Fernando de No- 
ronha, leżącej u w ybrzeży Brazylii, biorą 
ją na swój pokład samoloty I rozwożą po 
głównych miastach wschodniego wybrze-

2 2
Dziś: Kat. św . Pio tra  
Ju tro : P io tra  D. I Flor. 
W schód słońca: g. 7 m. 0 
Zachód: g. 17 m. 25 
Długość dnia: g. 10 m. 22

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. 6 m. 31 
Zachód k siężyca: g. 14 m. 42

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Piątek. 17. II o  g. 15.08 ost. kw. C 
do piątku 24. II godz. 13,44

— 20 bm. odbyło się trzydz ieste  p°sie<?L. 
nie rady  miejskiej m. Bielska. Porządek dr1”  
ny obejm ow ał cały  szereg  drobnych sPr® 1 
M. in. poruszono pożyczkę 393.000 zł., ud 
łona gminie z funduszu zapomóg i uclnval° 
zapłacić pierw sza  ra tę  z procentam i w 
sokości 50.000 zł. Podatku od placów  bud0" 
lanych 1 budynków  rada  uchw aliła nie z®! 
triać. Ponadto poruszono spraw ę wypowie® 
n!a um ow y p rzez  m. Bielsko z elektro®'®:; 
O dpowiedź, daną w tej m aterjj przez 10 
Przem ysłu  1 Handlu, rad a  po wysłucha®1* 
przy ję ła  do w iadom ości

— Ś ledztw o prow adzone od dłuższego 
su. o raz  osta tn ie  nagłe aresztow ania  prze®”,  
Słowców i kupców w Zagłębiu Dąbr.. oS,t^  
żonych o o lbrzym ie nadużycia podatko* 
w yw ołały  praw dziw y popłoch w śród '
nie m ających „czystego sumienia". Jak ®a.6 
komunikują urzędow o, w  najbliższych dni*®. . . .
należy sie spodziew ać dalszych aresztowi 
na tem tle.

— Stosow nie do zapow iedzi — ogtos^J 
ny z ostał w czoraj w  Sądzie  Okręgowy® 
Sosnow ca w yrok  na fałsze rzy  weksli za*"T 
dów  M odrzejew skich I będzińskiego o1, . ,  
stra tu . H erszt szajki fałszerzy  Zygmunt * . 
komskl skazany  został na 8 la t więzienia. 
zaś jego Ignacy na 3 la ta. P a se r ze Sk*” j ; 
Abram S ta ttle r , skazany  został na dwa I* 
więzienia 7. zaw ieszeniem  kary . Odpowia® . 
iący z wolnej stopy  Ignacy Łakom ski z®** 
po odczytaniu w yroku  aresz t°w any .

— 18 bm. o godz. 18.50 niejaki Marctn 
tejko z KobiernI. pow . B iała w zam iarze * 
raobóiozym strzelił sobie z browningu w 
wę. Czynu tego dokonał w  Białej-Lipnik® 
K rzyw ej. N ieprzytom nego M atejke prze®®?* 
ziono do szpitala m iejskiego w Białej, g“z 
zm arł o  godz. 24 w nocy.

Pamiętaj o bezrobotnycli
ża Ameryki Południowej. Na oce®®  ̂
Atlantyckim Północnym znowu startują 
pokładów okrętów samoloty, w  odleg*0) 
,śd mniej więcej tysiąca kilometrów®? 
wybrzeży amerykańskich czy też euroPf1' 
sklch, zależnie oczyw iście od warunk0  ̂
atmosferycznych, 1 dowożą ]ą do Iąd°
kilkanaście godzin wcześniej. .

Obecnie ntemieakoe przedsięlTłt 
lotnicze „Luft-Hansa" w zięło w sw e  
sprawę stałej komunikacji pocztowej IW  
sażersklej pomiędzy kontynentem europ®! 
sko-afrykańskim a amerykańskim. W ty", 
celu mniej więcej w połowie drogi PorT1i\  
dzy Brytyjska Gambją a najbardziej 
północny-wschód wysuniętym cy P1®®, 
Ameryki Południowej zostanie „ustavv> 
ny" okręt „Westfalen". Okręt ten be°£! 
służył jako stacja pośrednia potnie0 
obydwoma kontynentami j znajdować s 
na nim będą odpowiednie urządzę® 
techniczne, środki zaopatrzeni ftp- P .  
trzebne samolotom przy przelocie PrZ 
Atlantyk. „

Lądowanie odbywać się będzie 
pomocy prymitywnego, ale niema! ge®' .
nego urządzenia, polegającego na sp»s;iicio
nym' na wodę dużem kawale płótna * 
giowego, posiadającego na górnej strn® „giuwcgu, pusiaua.iąęwłu na górnej »*•- a 
poprzeczne wypukłości gumowe, z®* n)a
odwrotnej podłużne. Z chwilą ukaz®’ 
się hydropiantt. okręt zwalnia b:egu 1 * 0 
samolot woduje, wjeżdża on na to P '° 'fla 
i następnie wraz z niem jest wciagany i6 
pokład. Start zaś odbywać sie ^  
przy pomocy katapulty. .w,

W  tym roku narazie odbędzie ‘y.„a 
kilka próbnych lotów pomiędzy 
(port wyjazdowy) a Pemambuco 
zylja). Okręt Westfalen będzie Pfy"\fl. 
stale w takiej okolicy, gdzie n a o g ó ł P® ,e
?5i r.U/A m nrckiA  ra*7A7 gd łcilr Iją cisze morskie, przez co tak lado'va ^  

samolotów poczt°wyjak 1 startowanie « 
będzie bardzo ułatwione.
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Morderczy wybuch w fabryce
Z  pod gruzów w/dobyto 120 zsbiiych. -  Brak wiadomości
i k .° wt° r6k> w  jednej z największych  
“ bryk gumy w  Szanghaju nastąpił oI- 
®rzyin]_ wybuch zbiorników gazoliny. 
w  chwili wybuchu w fabryce znajdowało 

około 600 robotników.
Według pierwszych wiadomości, w y 

buch dokonał strasznego spustoszenia w  
błądzen iach  fabrycznych i spowodował

o IS O  robotnicach
liczno ofiary w ludziach. Z pod gruzów 
palących sie warsztatów fabrycznych w y
dobyto dotychczas 120 zabitych, zaś 80 
robotników w stanie bardzo ciężkim  
przewieziono do szpitala.

Rozmiary eksplozji są olbrzymie i do- 
tychczas nio da się obliczyć szkód.

Na miejscu rozgrywają się dantejskie

sceny, gdyż na wieść o eksplozji pod bra
my fabryki zbiegły się rodziny robotni
ków, szukając wśród rannych i zabitych 
swoich bliskich. Brak dotychczas wiado
mości o 160 robotnikach, którzy byli za
jęci na jednem z piętr I siła wybuchu 
odrzuceni w płomienie wydobywające się 
zo zbiorników.

na Pomorza
Z miejscowości Stelp na Pomorzu do- 

*>°szą o sensacyjnym wypadku obłędu na 
reilgijnem.
Pewna wdowa postanowiła sw ego 13- 

j&tnlego syna złożyć w  ofierze całopalnej
.0  zamiarze sw ym  doniosła kierow

nikowi szkoły powszechnej, do której syn 
uczęszcza.
Zawiadomiona o tym  zamiarze policja 

«03ła się do mieszkania w dow y. Znalazł
szy  drzwi zamknięte, policjanci w yw a
żyli je i wtargnęli do wnętrza.

Kobieta rozwścieczona obrzucać łch 
*aczela doniczkami, talerzami itp. Chorą 
“myślowo zdołano obezwładnić dopiero 
Jo rzuceniu kilku granatów z gazami łzą. 
^ lą c e m !.

N ieszczęśliwego chłopca, który leżał 
*»ręoowany na łożu. uwolniono z w ię
zów i odesłano do zakładu w ychow aw 
czego. Matko umieszczono w zakładzie 

obłąkanych.

K R A J Y  
Z E

■. — W e w torek Sejm Rzplitej dalej prow a- 
obrady nad rządow ym  projektem  ustaw y 

•  Szkotach akadem ickich. W iększość rządow a 
jysfennatycznie gilotynow ała dyskusję, a  na 
w yburje z jaw iali się jedynie posłow ie z opo- 
■ycfl. gorliw ie broniąc auł°ńoniji w yższych 
“JizelnL L staw ę uchwalono naturalnie głosami 
riek sze śc i rządow ej, odrzucając wszelkie po- 
w avvki opozycji.

. -  W  w yniku przeprow adzonych w osta t- 
" ,c« dniach w M oskwie rozm ów  pom iędzy de- 
J®8aoją polskich przem ysłow ców , a sow lec- 
~‘®n*I trustam i m etałurgicznem i pow iększone 
®°stało zam ów ienie hutnicze Sow ietów  dla 
Przemysłu górnośląskiego z  7 milj. zł. do w y
m o ś c i  I m iii dolarów .

Z nakazu w ładz sądow o-śiedczych ro- 
I jane zostały  listy  gończe za Stanisław em  
c^dowskŁm. w spółuczestnikiem  głośnej afery 
ooboią j F ilarow ej, k tó ry  odpow iadać będzie 
Przed sądem  na podstaw ie rozporządzenia 

rezydenta  Rzplitej o w alce ze szpiegostw em .

l  "7  Na te ren ie  m iejskiej szkoły dokształca- 
S n  w Kielcach, do którei uczęszcza okoto 

uczniów w ybuchł niezw ykły  stre jk . Cały 
Personel nauczycielski w liczbie 14 osób, któ- 
®mu Już od w rześn ia  roku 1932. t. |.  od pie- 
•u miesięcy nie w ypłacano pensyj, porzucił 

JL ,c®* ‘ak. że zajęcia szkoły musiały być prze- 
ł®riuln’ kikw idacJa stre jku  zajęło się kura-

. — W edług danych statystycznych , liczba 
j> robotnych, zarejestrow anych  w P. U. P. 
. ’ “a te renie całego państw a w ynosiła w  dnin 
ą bm. 280.799 osób, co stanow i w zrost w sto- 
oku do tygodnia poprzedniego o 4.724 osoby.

Jak  donoszą z Bataw ji. konstruk tor Zep- 
ł*i l W d r- E ckeaer proponuje u tw orzenie sta- 

komunikacji lotnicze] pomiędzy Holandią a 
ców mi Holenderskiemi przy pomocy sterow -

MickLJa,k <,<MM>sza * Lansing, stolicy stanu 
8uh parlam ent stanow y uchwalił nadać
ta t„ .r?* torr>w' Com stockowl upraw nienia dyk- 
kow w SI>ravvie zażegnania kryzysu  ban-

A S T R O L O G J A
Już niedługo w „7 Groszach**

Los twój
wyczytasz w gwiazdach

Pogrzebani pod lawina
Dwie tragedie górskie

Z Zakopanego donoszą:
W e w torek  w yruszy ła  na poszukiw anie 

narciarki, k tó ra  została pogrzebana pod law i
ną w T atrach , liczna ekspedycja ratunkow a.

W  Zw ałach law iny znaleziono zwłoki 
ofłary  tragicznego w ypadku poniedziałko
w ego. — Na zw łoki leżące w głębi 2 i pól 
m etra, natrafił p rzypadkow o przewodnik Roj, 
którego b ra t przed kilkoma laty padł również 
ofiarą law iny. Zwłoki znaleziono zm asakro
wane, z czaszką strzaskaną, lew ą nogą z łam a
ną w kostce, a  p raw ą pow yżej kolana. Śnieg 
na znacznej przestrzeni przesiąknięty  był 
krw ią, co w skazuje na to. że ofiara tragicz
nego wypadku poniosła śmierć odrazu. Zwło
ki przewieziono do Kuźnic i złożono w kost
nicy. Ofiarą tragicznego w ypadku by ła  młoda

nauczycielka gimnazjalna w K rakow ie, Kami
la Kamenz.

Ze Stan isław ow a donoszą:
W  kotle górskim między P ożyrzeczką a 

Breckjrtem obok schroniska P. T. T. n.a Za- 
roślaku obsunęła się w poniedziałek olbrzym ia 
law ina śnieżna równocześnie z kilku stron, 
zasypując narc iarza  H enr. G arapicha. Dwaj je
go tow arzysze  dr. Adam Zieliński i Roman 
Puchalski zdołali na czas usunąć się i w ten 
sposób uniknęli zasypania. O w ypadku do
wiedziano się w kró tce  w śchronisku, skąd 
w yruszy ł najbliższy patrol s traży  granicznej. 
O godz. 18 na miejsce katastro fy  p rzybył ofi
cer z 35 szeregow cam i i obją ł akcję ratunko
wą. D otychczasow e poszukiw ania pozostały 
bez skutku.

5 kamienic w Wilnie... darmo!
Oleiła, na łslórą niema amatorów

W  paru pismach wileńskich ukazało się 
oświadczenio p. Józefa Piechowckiego, 
plenipotenta p. Magdaleny Nowosajtiso- 
wej, właścicielki placu 1 pięciu domów  
przy uiicy Legionowej nr. 43. P. Piecho
cki ogłaszał wszem i wobec, iż w  imieniu 
swej mocodawczymi ofiarowuje ow e 5 do
mów, wraz z ogrodem, altanką cemento
wą studnią i składzikami każdemu, kto Je

przyjmie na następujących warurtkadh:
1. Nie wolno nieruchomości sprzedać;
2. nie wolno obciążać długami;
3. otrzymujący ten prezent zobowiązu

je się ze zwykłych dochodów, płynących  
z wynajmu mieszkań i eksploatacji ogro
du:

a) dokonywać wszystkie niezbędne re
monty;

SENSACYJNY PROCES W BERLINIE 
0 KRZYWOPRZYSIĘSTWO

___________________  Str. 3

F ritz  B rolat, dyrektor berlińskiej ko
m unikacji m iejskiej, on g iś  w ielka fi
gura, w  sferach m agistrackich, prze
słuch iw any w  toku  dochodzeń sensa
cyjnych  procesów  braci Sk larkćw , 
z ło ży ł przed pań stw ow ym  kom isa
rzem  śledczym  zeznania, m ijające się  
z  prawdą. T o  zaprow adziło  B rolata  
na ław ę oskarżonych  przed II I  sądem  
krajow ym  w  B erlin ie  pod zarzutem  o  

k rzyw op rzysięstw a.

O d p o w i e d z ą  r e l o k d i
— P. Jan Gąsior w Miejskim Janow ie. Naj

bliższe szkoły leśne znajdują się w Cieszynie 
(wym agane są 3—4 klasy gimnazjum), Zagórne 
kolo Częstochow y i w M argoninie (Wielk >poI- 
ska). Widoki na posady w leśnictw ie są nie
zbyt w ielkie, jak zresztą  i w innych zaw odach.

- A. W. 53. Domy kolejow e nie podlegają 
ustaw ie o ochronie lokatorów  i dlatego D. K. 
P . by ła  w  praw ie podw yższyć Panu czynsz. 
Inna rzecz, że to jest niespraw iedliw e potrak
tow anie em erytow anego pracownika, ale tego 
trudno dochodzić.

— Jan  K. w Rydułtow ach. Zapłacić Pan nie
ste ty  musi, chyba, że w ierzycie l zgodzi się na 
zwlokę. G dyby w ierzyciel Pana zaska rży ł, io 
sąd, w razie w ażnych powodów, może należ
ność rozłożyć  na raty .

■b) opłacać dozorcę i rządcę; 
c) regularne, w terminie przewidzia

nym przez ustawę, opłacać wszystkie po
datki państwowe i samorządowe oraz 
świadczenia soćja''*r wraz z dodatkami i 
dodatkami do dodatków.

Zdawałoby się warunki te nie zawiera
ją niczego, co mogłoby ludzi odstraszyć 
od przyjęca takiego rodzaju darowizny.

I rzeczywiście. Początkowo amato
rów zgłaszało się bez liku. Ale już w lu
tym pielgrzymki pragnących osiąść na 
pięciu domach z ogrodem urwały się.

Niikt nie zdecydował się na objęcie po
sesji p. Nowosajtisowej na własność i tyl
ko jeden żydek zaproponował wydzierża
wienie domów 1 ogrodu, podjął się doko
nywania remontów, a nawet pani zasad I- 
czych przeróbek, ale bez obowiązku opła. 
cania podatków.

u l e n i ]
w  N ie m c z e c h  

Postrach powiatu Kaliskiego w wiezienia

"-Według nowoczesnych wymagań.

W  Niemczech, w  Prenzlaiu, aresztowa- 
„„ za bandytyzm niejakiego Żukowskiego,
który w  rzeczywistości nazywa się Jan 
Mielczarek i jest byłym mieszkańcem Ka
lisza, wielokrotnym mordercą i bandytą.

Życiórys jego, to nieprzerwane pasmo 
zabójstw i napadów bandyckich oraz mor
derstw. Karjerę swą rozpoczął Mielcza
rek, Jako organizator groźnej szajki ban
dyckiej,, która grasowała w latach 
1924-25. Za pierwsze napady otrzymał on 
karę 8 lat ciężkiego więzienia. W niewy
tłumaczony siposób zdołał jednak Mielcza
rek ulotnić się.

W r. 1926 w Kallskiem zaczęły się w  
zatrważający sposób szerzyć zbrojne na
pady rabunkowe na samochody 1 autobu
sy. Sprawcą tych napadów była szajka, 
zorganizowana przez Mielczarka.

Pewnego dnia na szosie prowadzącej 
z Blaszek do Kalisza, w godzinach wie

czornych przejeżdżało 25 furmanek chłop
skich z transportem. Na wozach jechało 
także trzech bogatych handlarzy. Jeden 
z handlarzy, którzy zostali napadnięci, 
usiłował wszcząć alarm. W ówczas Miel
czarek strzelił do niego z rewolweru, ra
niąc go ciężko.

Odgłos strzału zaalarmował posteru
nek opltciji. Komendant posterunku w  cza
sie wymiany strzałów otrzymał jednak 
ciężką ranę w brzuch.

Krwawy ten napad poruszył cały apa
rat śledczy. Po kilku dniach odnaleziono 
Mielczarka w jednej ze speli t ok. Nieba
wem stanął przed sądem, gdzie za sw e  
poprzednie przestępstwa i ostatni napad 
otrzymał 18 lat ciężkiego więzienia. Po  
rozprawie otoczyli Mielczarka policjanci, 
zakuli go w kajdany i chcieli przeprowa
dzić do więzienia. Mielczarek jednak w 
tauemniczy sposób uwolnił się z  kajdan

I uciekł. Zarządzony pościg nie dał re
zultatu.

M/ielczarek wyemigrował, jak się do
piero teraz okazało, do Niemiec. Tam na
trafił na podatny grunt dla swych „zdol
ności* j został zaangażowany przez partię 
hitlerowską. Na stanowisku komendanta 
oddziału szturmowego hitlerowców zabił 
on w czasie utarczek ulicznych dwóch ko
munistów. Przestępstwa te jednak pozo
stały bezkarne.

Dopiero, gdy Mielczarek wystąpił z 
partji i zaczął działać na własną rękę, do
sięgła go dłoń sprawiedliwości. Dopuścił 
sfę on kilku napadów, oraz morderstw . a- 
bunkowych. Ofiary jego zmarłv. Mimo 
przerzucania się z miejsca na miejsce i mi
mo zmienienia nazwiska,, policja nie de
cka schwytała go w miejscowości Prenz- 
lau.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  T adeusz hrabia KUmCzok z Bielska, 

pozbaw iony majątku i nazw iska przez oszu
sta  Lubara, uciekł w góry z postanow ie
niem, że bedzie tępił ludzi złych, a bronił 
k rzyw dzonych. W  tym  czasie, pod Pszczy
na mieszkał w pałacu zubożały baron  Ot- 
m ar Helmleld, w raz z młoda żona Eugenją 
i 18-Ietnlm synem  Janem . Pew nego wie
czoru Jan  spotkał w parku Małgoslę-gęsl&r- 
kę, która mu opow iedziała, że każdej nocy 
widuje jakiegoś „ducha". Jan tedy posta
naw ia w raz  z M ałgosia śledzić tego „du
cha", to też po kolacji spotyka sie z nią 
pod posagiem A mora, gdzie w yznali sobie 
wzajem ną miłość. Nagle zjaw ił się „duch". 
Idąc za nim krok w krok Jan  1 Małgosia, 
doszli nad granicę prusko-austrjacką , gdzie 
„duch" spotkał się z  pew nym  oficerem 
austriackim .

*

•—  W iem , zn ienaw idziłeś pan sw ą  
ojczyzn ę  —  odpow iedzia ł oficer, a 
w  g ło sie  jeg o  brzm iała lekka w zgar
da —  zresztą  w arunki sw e  p ostaw i
łe ś  pan dosta teczn ie  jasno  i m uszę  
w y zn a ć  otw arcie , że w  W ied n iu  u w a
żają je za  zb yt w ygórow an e.

—  T ak  je uw ażają?  —  odparł duch  
szyderczo . —  N o , to  w  takim  razie  
nie potrzebują ich przyjm ow ać, a w te 
dy naturalnie i ja zatrzym am  rów 
nież dla siebie to , co  m iałem  zam iar  
oddać rządow i austrjackiem u i, co  
jest d ość  w ażnem , chyba dla panów .

—  P ow tarzam  panu raz jeszcze , 
że zostan iesz  pan zap łacony w ed le te 
go , ile pańska dzia ła lność jest w artą.

D uch  sięgn ą ł ręką pod płaszcz i 
w yją ł w ąską k siążeczkę.

—  T u  są p lany i rysunki w sz y st
kich  fortów  i szańców  gran iczn ych ;  
każdy posterunek  w arty  jest zazna
czon y , każde przejście  zakreślone, 
każda ścieżka, każdy bród...

B ędąc w  posiadaniu  tych  rysun
ków , m oże austrjacki sztab  gen era l
ny  d y rygow ać z całą pew nością  sw e
mi w ojskam i i m oże w targn ąć  do  
Prus, zanim  jeszcze  d om yślą  się, że  
nieprzyjaciel jest już w  kraju.

—  T a  książeczka jest dobra! —  
odpow iedzia ł austrjacki oficer. —  A  
cóż m a pan w ięcej?

—  D alej postarałem  się  z trzeciej  
ręki o kopję ca łego  planu kam panji, 
jaki jest u łożon y  na ew en tu a ln y  w y 
padek.

Ja sam  m usiałem  zapłacić za to  
niem ało  p ien iędzy , zrozum ieją przeto  
chyba, że tan io  oddać g o  nie m ogę.

—  Zapłacą, co  pan zażąda —  za
pew niał A ustrjak  —  w o g ó le  zresztą  
p o lecon o  m i zaw iadom ić pana, że  
w praw dzie nie w yp łacą  panu pół m il- 
jona, jak te g o  żądałeś, ale chętn ie  da
dzą sto  ty sięcy  gu ldenów , i m am  z 
sobą d z iesięć  ty s ię c y  gu ldenów , aby  
panu zaraz w ręczyć  zadatek.

—  A  k iedyż otrzym am  resztę?
—  Skoro ty lk o  w  W iedniu  p rze

konają się  o tem , że pańskie notatki 
rzeczyw iśc ie  posiadają tę  w artość, ja
ką im  pan przypisuje.

M oże pan b y ć  zupełnie spokojny. 
Rząd austrjacki z pew nością  pana nie  
oszuka, boć chodzi mu oczyw iśc ie  o  
posiadanie tych  planów .

Zatem  k ończm y nasz układ.
D aj mi pan k siążeczk ę i te papie

ry, a bierz zadatek.
—  Jestem  zad ow olon y  —  od p ow ie

dział duch. —  T u jest to , co  panu 
przyrzekłem  oddać, a teraz w ypłać  
mi pan pieniądze. Sądzę, że ten  pień  
nam w ystarczy  do teg o  celu.

O ficer austrjacki w yją ł pugilares  
i począł od liczać pew ną ilo ść  bankno
tów .

Jan i M ałgosia  d o tychczas nie w ie  
dzieli jeszcze, że i na tam tym  św iecie

dusze p op rzestaw ać m uszą na tejże  
sam ej m arnej m onecie ziem skiej.

W id oczn ie  jednak i tam  zależy  
bardzo na ziem skiej m am onie, jak te 
g o  d ow od ził pośp iech , z jakim  duch  
teraz w yciągn ą ł ręce, zgarniając ku 
sobie banknoty.

—  N o , to  za ła tw iliśm y  już nasz  
in teres —  zaw oła ł oficer austrjacki, 
chow ając pow oli k siążeczkę i ak ty  —  
jeślib yś pan jeszcze  coś w a żn eg o  m iał 
dla nas, to  proszę n ap isać pod w iad o
m ym  adresem .

—  A  k ied y  otrzym am  resztę  pie
n iędzy , te  dz iew ięćd ziesią t ty sięcy  
gu ld en ów ?

—  S ądzę —  odparł oficer —  że  
w szy stk o  zostan ie  za łatw ione w  ciągu  
dw óch  tygodni.

C zy m am y panu przysłać pienią
dze pod jeg o  adresem ? A le to  byłoby  
w  każdym  razie zb yt n iebezpieczne.

—  N ap iszcie  m i panow ie ty lk o , a 
ja sam  przyjadę w ted y  do W iedn ia  po

I w  te jże  sam ej chw ili, porzucając  
sw ą tow arzyszk ę, Jan ukrył s ię  conaj- 
prędzej za pniem  drzew a, obok  które
go  tak zw any duch m usia ł przecho
dzić w  sw ej pow rotnej drodze.

G otów  był na każdy czyn.
A ch , duch nadchodzi już, m ocniej 

otu lił się  w  płaszcz i w śród  ciem ności 
piekielnym  jakim ś śm iechem  w y 
szczerzały  się  zęb y  czaszki w  trupiej 
jeg o  tw arzy.

T eraz już za ledw ie ty lk o  trzy  kro
ki dzieliły  g o  od drzew a, poza  k tó 
rem  Jan był ukryty.

W  jednem  m gnien iu  oka w y sk o 
czy ł Jan ze sw eg o  ukrycia a jakkol
w iek  nie m iał przy sob ie  broni, nie  
zabrał jej bow iem  na tę  nocną przy
god ę , w zn ió sł d łoń groźn ie  i zaw oła ł 
rozkazującym  g ło sem :

—  S tó j! ani kroku dalej!
D uch  cofnął się  przelękły, przez  

chw ilę  zdało się, że się  odw róci i p ocz
nie uciekać.

mu język  odm aw iał p osłu szeń stw a, rę* 
ce opadły bezw ładn ie w  dół.

Jak skam ien ia ły  sta ł teraz Jan, W 
zdem askow anym  zdrajcy bow iem , co 
zaprzedaw ał sw ą o jczyzn ę  i ściągał 
hańbę na stare n azw isk o  przodków , 
poznał —  w ła sn eg o  ojca.

T ak , Jan zdarł m askę z tw arzy  ba
rona O tm ara...

O n to  sam  sta ł przed synem  z swą 
ogo lon ą , śm ierteln ie  bladą twarzą, 
zm ien ioną do n iepoznania, z tem i 
oczym a osłup ia łem i za w sze, a tera* 
pełnem i strachu i w ściek łości.

—  O jciec!... B o że  m iłosierny!... 
O jciec! —  jęknął Jan, zataczając się 
w  ty ł, jak rażony grom em . —  T o  ty* 
ojcze, ty ?

—  T ak , to  ja —  syknął O tm af 
głu ch ym  głosem . —  N ie  spodziew a
łem  się, że m ój w łasn y  syn  będzie na 
m nie dybał. N ie , te g o  nie m o g łe tf  
m yśleć.

—  Ś w ię ty  B o ż e !  —  zaw oła ł m ło
d zien iec, łam iąc ręce. *—  W ięc  to  ty! 
przed chw ilą  u k ładałeś s ię  z  austrjac- 
kim  oficerem , brałeś od n iego  pienią* 
dze?... O jcze, o , m ój ojcze I Gdzirf 
w ted y  b y ło  tw o je  sum ien ie  ?.„

—  C icho! M ilcz! —  zaw oła ł O tm ari 
a g ło s  jeg o  nabrał zn ó w  p e w n o śc i  
jakkolw iek  w ciąż  jeszcze  był stłum io*  
ny. —  M ilcz, m ów ię  ci, chłopaku*  
Przyznaj się, c zy  w szy stk o  sły sza łeś l

—  T ak, sły sza łem  w sz y stk o !  •*■ 
w y m ó w ił Jan b ezw d w ięczn ym  głoscnf.

—  I  w id zia łeś w szy stk o ?
A ch , jakie szczęśc ie , że tó  ty  Ey« 

łeś  ty lk o ; m ój w łasn y  sy n  nie w y d i  
m nie przecież.

B o  isto tn ie , praw da tó  —  fciągnąl 
dalej O tm ar, k iedy  Jan m ilczał w c ią ł  
jeszcze  —  że układałem  się  z austrjac- 
kim  o ficerem  i sprzedałem  pew ne pa
piery.

H a ! cóż rob ić?  T rzeba było  jakim i 
śm iałym , w ielk im  rzutem  oswobodzić! 
się  od  tych  pijaw ek, m oich  yrierzy* 
cieli.

Com  uczynił, nie uczyn iłem  dla sie
b ie, nie, dla cieb iem  to  uczynił, bo te
raz przynajm niej odziedziczysz pó 
m nie ch ociaż ten  osta tn i nasz mają* 
tek , k tóry  jeszcze  posiadam y.

Jan sły sząc  to , p odn iósł w  górę rę* 
kę, jak d o  p rzysięg i i zaw oła ł:

—  N a  w szy stk o , co  mi jest naj- 
św iętszem , m ój ojcze, przysięgam  ci, 
że z te g o  m ajątku ja nie chcę odzie
d ziczyć ani jednej p iędzi z iem i! C o l  
Ja m iałbym  się  w zb ogacić  pieniędzm i, 
za k tóre ty  zdradziłeś o jczyznę?  Prze
bacz mi, o jcze, okrutne to  są słowa, 
ale innych nie znajduję na nazw anie 
tw eg o  czynu.

-— Zabraniam  ci w szelk iej k r y ty k i  
m oich czyn ów  —  przerw ał Otm ar. 
Zbyt m łody jesteś  jeszcze, abyś m ógf 
zrozum ieć, co  m usi się  c z ę s to k r o ć  
czyn ić  i co m ożna czynić. Zr e s /tą  * 
ciebie m arzyciel, który  na św iat P*' 
trzy innem i oczym a, niż nań należy  
się  zapatryw ać. Chodź teraz T do
mu ; o  tem  coś w idzia ł i pod«; 'bil* 
zachow asz jaknajgłębsze m ikronie. 
B o gdyb yś te g o  nie zrobił, byl ! A m y  
w szy scy  zgub ien i, w szy scy , s ł \  s;:vsz-* 
i ty  także...

—  W iem  o tem , ojcze —  7s<voł^ 
Jan drżącym  od w zruszenia ; ’ertł' 
—  A le to  w  niczem  nie zm ieni moje* 
g o  postanow ien ia .

—  T w e g o  postanow ien ia , a jakie* 
ono jest?

(C iąg dalszy nąsfąpi)

W  zdem ask ow an ym  zdrajcy, co  zap rzed aw ał sw ą  o jczyzn ę, poznał —  
w ła sn eg o  ojca...

odbiór. P odróż nie m oże w zbudzić  
podejrzenia.

—  W ięc , byw aj pan zdrów  —  od
parł oficer, a Janek i M ałgosia  doj
rzeli w yraźn ie , jak duch w yciągn ą ł do  
n iego  rękę w  czarnej rękaw iczce.

A le  oficer zdaw ał się  te g o  nie w i
dzieć.

O dw rócił się  sp ieszn ie , a po  paru 
m inutach zniknął już napow rót w  ro
w ie, z k tórego  poprzednio w yszed ł.

N ie  chciał podać ręki tem u, k tóry  
zdradzał sw ój k ra j; szp iegam i p osłu 
gują się, ale nim i gardzą.

Jan śledził całe to  zajście  z coraz 
w zrastającem  w zruszen iem , zacinał 
usta, aby z nich nie w y b ieg ło  s łow o:  
„łajdak", które w ciąż mu się  na nie 
c isnęło.

W ied zia ł już teraz, że człow iek  w  
białej opończy  nie przyw dzia ł na sie
bie m askaradow ego stroju  z pow odu  
jakiejś potajem nej m iłosnej schadzki. 
N ie, chciał on jako w idm o chodzić  za  
sw em i spraw am i, aby od straszyć spo
tykających się  z nim  ludzi, gdyb y  im  
przyszła ochota  śledzenia go .

T en  człow iek  był zdrajcą, sprze
daw ał sw ój kraj innem u m ocarstw u  
i kazał sobie za to, jak dobry kupiec, 
płacić z góry  określoną sum ę.

—  M uszę iść  za tym  nikczem ni
kiem — m ów ił Jan w zburzony —  
m uszę zedrzeć mu z tw arzy  m askę, 
przekonać się, k to  on. Już zabiera  
sio do pow rotu , w ięc  zastąp ię  mu  
drogę.

A le  Jan rzucił się  już na n iego  
i oburącz trzym ał g o  za piersi.

—  C zy m yślisz , że m nie sw ojem  
głup iem  przebraniem  m ożesz  nastra
szyć?  —  w yrzu cił drżącym  głosem . 
—  J esteś  duchem , k tóry  w sta ł z gro 
bu? Czekaj, ja chcę się  przekonać, o  
ile jesteś  n ieśm ierte ln y !

P okaż m i sw oją  tw arz!
N ęd zn ik u ! P recz z tą m aską, k tó

rą przyw dzia łeś. Ja chcę ci zajrzeć w  
tw oją łajdacką tw arz.

D uch  w yd a ł ochryp ły  okrzyk.
Jedną ręką przyciskał m askę m oc

niej do tw arzy , drugą usiłow ał się  
u w oln ić  z  że la zn eg o  uścisku  m ło
dzieńca.

W  głuchem  m ilczeniu , bez żadne
g o  dźw ięku pasow ali się  z sobą m oże  
przez m inutę.

Jan m usiał u żyć  całej sw ej m ło
dzieńczej siły , aby nie puścić n ikczem 
nika.

N araz szybkim  ruchem  chw ycił za 
m askę; silne szarpnięcie, krzyk, który  
się  w ydarł z ust i —  m aska spadła.

—  Zdrajco! —  krzyknął Jan, w p i
jając o czy  w  tw arz człow ieka, k tóry  
sta ł przed nim  blady i drżący —  teraz  
odbierzesz zasłużoną nagrodę!...

W tem  nagle na ustach m łodzieńca  
zam arły w yrazy.

O statn ie  dźw ięk i w ydarły się  już 
ty lk o  z u st jeg o  n iew yraźn ie, jakby
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Bal federacji „Klawych chłopów
Z  życia mętów społecznych Berlina

Str. f

Tygodnik „Mariannę” zamieścił cieka- 
J*y opis balu mętów berlińskich, który 
odlbywa się rak rocznie pod życzliwym  
'Patronatem polóoji w wielkiej sald wynaj- 
Płowanej na polityczne i niekoniecznie po
etyczne cele.

— Przyjdź o jedenastej — oświadczył 
Ktoś dziennikairzowi francuskiemu mo- 
zesz w łożyć miękką koszulę. W ystarczy. 

r?®ba Badać po niemdeoku.
W okolicach budynku wznoszącego się 

Przy AJesandempiabz rai snę od policjan
tów. Do wrót trzypiętrowego gmachiu 
Przypciminaiąoego operę, allbo bank ciągną 
Pojedyńczę postacie i grupy osobników w 
Płaszczach lub zgoła bez zarzutek. Doro
czny bal iederacji „klawych chłopów" za
powiada się świetnie. W ypożyczono salę 
r l Psie pieniądize, a właściciel ofiarował 
Pu siebie siedemset marek. Żeby był do- 
~.r y 'Początek. Nie jest alfonsem, ale ma 
staboóć do przestępców. Nie potrafiłby 
wyciągnąć od nich gotówki.

W męknej sald wczoraj odbył się zjazd 
właścicieli ziemskich, przedwczoraj obra- 
fjowiały tutaj jakieś bojówki, jutro przyjdą 

.tnwóścd, a pojutrze ŁiberaM mieszcza
nie.

Bicnoitina różnych typów
W  wielkich jasno oświetlonych salach 

"°czy się caia berlińska „granda". Zeszli
JPtaj łazilkd i bandyty o delikatnych rę- 

"ach, złodzieje drobiazgów idystyngow a- 
™ Panowie, którzy trudnią się tylko kra-

2]eżą rasowych koni, albo dokumentów 
S o m a t y c z n y c h .
. Jedyny to dzień biedy przedstawiciele 
•wiata przestępczego wystawiają siebie 

a Pokaz i udają zwykłych burżnijów.
Jakaś pani w łam ywaczowa chełpi się 

ttaragdem, skradzionym w  Monte Cario 
_ZV w Cannes, inna opowiada o metodach 
rjtcy brata, chwilowo przebywającego w 
jjMalm. Na sald unosa się woń taniego 
ca a’ cebuli, ubrań prasowanych zbyt 

racym żelazkiem.
( e r ^ esz,d ^  biutej n a  je d e n  w ie c z ó r  szm- 

fa łs z e rz e , s ta ty ś c i  w y n a jm o w a n i r -  
T * * *  p o lity c z n e , '  ‘
^ ^ i r y ,  p v u i ł« « » ^ .
®}ę 'Niemczech posiadają oni orgamiza-
ł T r -  sześćdziesiąt związków w  samym  
, ninJę, dwie federacje, z których jedna, 
j^uziej znana zwie się „Pierścień"^ NaKoziej __

Przyszili obydwaj p re z y d e n o i. J e d e n
^ ''d y r e k to r e m  eleganckiego hotelu. 

y1® ma kantor wymiany.
. ł-atem odbywają się innego radzajiu ba- 

• Kobiety jadą nad morze, a mężczyźni 
zibiorowe wycieczki wynajętym  

v^ 9g iem . pjaci się na ten oei składki, 
dzi zwiedfziii księstwo Baden. Cho- 
bv ° i to’ źeby spędzić parę dmd razem, że- 

y się nagadać i porozumieć.

Zcbawa
■j, W  drugie!) sali odbywa się toterja. 
^ y d z ie ścd  tysięcy  biletów, po pół marki 
.P i ę ć s e t  wygranych. Można wygrać 
śni ’ ^^PC elektryczną i t. p. Ktoś w ła- 

jie odbiera od „kropnera" kosz, zawiera- 
,  y bażanta, ser, jaja na twardo, puszkę 
but i > tackę z ciastkami i siedem
l^teiek w łoskiego wermutu. To wieikl

Kałj^Hi tańczą, tani pilnują sztandarów. 
p>r 3 organizacja ma swój sztandar. 
t ^yglądają się ze zimteonemd minami 
W »Zącyn! apaszom. Tancerze szaleją. Spo
ją <e kobiety wirufą w  rumbie, poprą wia- 
^PPdiwiąakj jedwabnych pończoch, uka- 
żT,, tatuowane uda. Ktoś gwiżdże wło- 
taV SZy Paiec w  usta — to zaproszenie do 
tej1 Ca- Ktoś ma gors poznaczony odciska
ją Palców, niema natomiast krawata.

inny dłubie scyzorykiem w zębach, a 
Ponem dotyka oka i nosa. Zdaje sie, że 

^^tu porozumiewa się z krómiś na migi.

2org; nizowoni złodzieje
s i - f ^ s z e  nudteą się na tym balu — ale 

®Qzą do końca. Niemcy mają kult dla 
^ ? an|zacjl”. W Berlinie ani jeden zło- 
jjy?j chodzi luzem, każdy jest „zorza- 
ba na,« ży  d<> związku, wymusza
ie oałem stadem. Samotni zbó-
ze w^"ar*a'0’’ albo emigranci nieo be znani 
*k,i Y?SlJTlkairiil. 'Prawdziwy apasz berliń- 
tiizn komórkę związkowego orga-
c»eVllV Związek ud'ziela mu porad, poży- 
V u ,.' Pomocników, a gdyby się dostał do 

“^enią, to stara się uwolnić „biedaka". 
dż«H 2°d Zii,nii« pierwszej w nocy osobnicy 
W ? j3cy sz,tandary staja na środku sali 

, rkamii, jak przyzwoici pruscy żołnle- 
nurJ, ,na dany znak odmaszerowują żoł- 

krokiem w kieruuku drzwi wyj

ściowych. Publiczność bije brawa — tam
ci śpiewają jakiś dziwaczny hymn, który 
jest zarazem wojenną pieśnią, sentymen
talnym waicem i pornograficznym kuple
tem.

Loterja skończona — przyniosła dwa
dzieścia tysięcy marek zysku. Sprzątnię
to wszystkie szynki westfalskie, bażanty 

Jbutelłki z trunkami. Trzeba dzielić się 
uczciwie zarobionym „łupem". Kilku rze
zimieszków ulotniło się po angielsku — 
śpieszą na robotę, muszą zamienić fraki na 
codzienny strój.

Powrót do procy
Ku wyjśdu kieruje się rodzina napozór

ozoigodna. która jednak składa się z osób 
notowanych w policji tiietyPko berlińskiej.

Tatuś handluje żyw ym  towarem, teścio
wa fałszuje podpisy, dzieci odbywają w y
cieczki na miasto bez biletów, a wracają 
obarczone cudzemi walizkami.

W  szatni wiszą wspaniałe futra, zni
szczone swetry, sękate kije, podejrzane 
zawniątka, z których sterczą lufy rewol
werów. Na jednym z płaszczów mieni się 
rozetka Legji honorowej.

Przed gmachem ścisk. Dżentleman, 
włam ywacz i szczur hotelowy czekają na 
swoje samochody. Apasz pośledniejszy 
gwiżdże na taksówkę. Na chodniku prze
chadza się „schutpo”. Tupie nogami, żeby 
je rozgrzać i klaszcze w ręce, jakby nasfił 
dizieoi w  wieku szkolnym: — no — dalej 
— do roboty...

Chłop w roli a d w o k a t a
wygrał jprawę przed Sadem Apelacyjnym 

w Warszawie
Kryzys, jaiki dotknął adwokaturę, miał 

swą wymowę w postaci występu chłopa 
Jana Kura z pod Sokołowa, który mając 
w ręku pełnomocnictwa, udzielane mu 
przez rodzonego brata Franciszka, bronił 
go przed sądem apelacyjnym. Ten nie
zw ykły wypadek wzbudził w gmachu są
du apelacyjnego wielkie zaciekawienie.

Franciszek Kur został skazany na sześć 
miesięcy więzienia za udział w  bójce f za
danie rany toporem rzeźnikowS Zabijako
w i

Okazało się, że skazany jest człowie
kiem niespełna rozumu. Z tego powodu 
zwolniono go z wojska. Jest on pośmie
wiskiem wsi. Chłopcy zaczepiają go po 
drogach, krzyczą za nim „warjat".

Ten drobny napozór szczegół przeoczył 
Sąd Okręgowy w Białymstoku 1 Jan Kur, 
brat oskarżonego, przyjeokał specjalnie do 
Warszawy, aby pomyłkę naprawić.

Sędzia Keller potraktował go jak pra
wdziwego obrońcę, udzielił mu głosu i 
wysłuchał z uwagą, jak zw ykły chłop, 
ubrany w długie buty z cholewami i ko- 
szu'e bez kołnierzyka i krawata, w  sza
rym garniturze. zbijał zeznania świadka.

W ystęp Jana Kura zakończony został 
sukcesem nadspodziewanym. Sąd uchylił 
wyrok poprzedni i uniewinnił brata obroń
cy, który z powagą opuścił ławę obroń
czą i w  kuluarach udzielał wyjaśnień 
dziennikarzom.

P o lic ja  p a ry s k a  przed fajem nlczą za gad ką
Paryska policja śledcza usiłuje od kil

ku tygodni i, jak dotąd bezskutecznie, roz
wiązać zagadkę tajemniczej śm ierd p. Ser- 
vlgny, 70-letniej staruszki, która niedaw
no zakończyła życie w  jednej z kHnik 
paryskich.

Pani Servigny uchodziła za milionerkę 
a mimo to po śmierci jej nie znaleziono 
żadnych pieniędzy.

Bez śladu zginął również testament 
staruszki, który przechowywała wraz z 
rulonami banknotów w  małej walizeczce 
skórzanej. Ku wielkiej tozipaozy spadko
bierców p. Servigny zgi: i w
zeczka. A ponieważ przebieg choroby 
staruszki wyglądał niezmiernie pod ajtza 
nie, spadkobiercy zwrócili się do policji 
z prośbą o  sprawdzenie, czy  p. Serdgny  
nie padła ofiarą wyrafinowanego prze
stępstwa.

Pani Servigny meszkafa samotnie w  
małym pensjonacie w  Ouartier Latin, nie 
przyjmując nikogo poza swym  domowym  
lekarzem. Od czasu do czasu odwiedzał 
ją tylko pewien ksiądz, którego nazwiska 
nie znał nikt w  pensjonacie. Przed kilku 
miesiącami stan zdrowia staruszki nagle 
się pogorszył. Za poradą księdza, pani 
Servigny oddaliła sw ego domowego dok
tora i udała się wraz z  księdzem do le- 
karza-specjalisty.

Po powrocie z konsultacji opowiadała 
staruszka swym  współlokatorom, iż le
karz zrobił jej jakiś zastrzyk. Od tego

czasu p. Servigny z każdą niemal chwilą 
czuła się coraz gorzej. Czuwającej przy 
niej pielęgniarce zwierzyła się, iż doktór 
ten zapewne ją otruł. Prosiła też pielę
gniarkę, aby skórzaną walizeczką, stoją
cą stale obok jej łóżika i zawierają 
2 mlljony franków oraz testament, oddala 
po jej śmierci spadkobiercom.

Mimo złego stanu zdrowia p. Servigny 
przyjmowała u siebie coraz częściej księ
dza, który wreszcie zażądał, aby sta
ruszka opuściła pensjonat i zamieszkała u 
jego znajomych, gdzie znajdzie troskliwą 
opiekę. Chorą na życzenie księdza za
brano z pensjonatu.

Przez 3 dni przebywała u pewnego za
przyjaźnionego z księdzem małżeństwa, 
które później odwiozło panią Servigny w 
beznadziejnym stanie do kliniki, gdzie po 
2 dniach strasznych męczarni zakończyła 
życie.

Opuszczając pensjonat, zabrała p. Ser- 
vigny ze sobą walizkę, zawierającą cały  
jej majątek. Od tego czasu zaginął wszel
ki ślad cennego kuferka.

Rodzina zmarłej zażądała przeprowa
dzenia sekcji zwłok, która wykazała, iż 
p. Servigny została otruta. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zbrodni 
dokonał ów tajemniczy ksiądz, którego 
tożsamości nie udało się dotąd stwierdzić. 
Również nie udało się policji odnaleźć 
małżeństwa, u którego p. Servigny spę
dziła ostatnie dni sw ego życia.

Sztuka zaczepiania
Stare omszałe kroniki opowiadam, ie  

kiedyś (Hej! Hej! Drzewiej!) m iody czło
wiek, chcąc zbliżyć sie do kobiety, mu
siał być jej przedstawiony.

Odbywała sie ta ceremonia zabobonna 
na tak zwanych ,balach" , ,/autach", ,ż u r 
kach" i innych podobnych misteriach. 
M łody człowiek musiał w ystarać sie o 
łącznika wzgl.-czke. t. ). osobę, która da
ną kobiete znała osobiście, razem z tym  
(tą) łącznikiem!czką) podchodził do te j 
kobiety i czekał aź łącznik!czka) wymienił 
jego nazwisko mruczeniem:

— Pan Pszczźgski.
Od chwili zakończenia tego rytuału 

m łody człowiek ,/nał"  odnośną kobiete.
Byli czasy  — ale w yszli!
D ziś m łody (albo niekoniecznie) czło

wiek musi sam sie postarać, aby podoba
jącą mu sie kobiete poznać.

W  tym  celu wynaleziono tak zwane 
„przystawienie sie", „przy  — lub — do
lanie sie".

Jest cały szereg system ów  przysta 
wiania sie. W ym ienim y tu najgłówniejsze: 

1) CEREMONJALNIE.
M ężczyzna (tak bowiem dla krótkości 

nazywać będziem y nadal młodego (lub 
niekoniecznie) człowieka, podchodzi do 
danej (na razie nie jemu) kobiety i mó
wi —

— Pani pozwoli, abym sie lej p r zy 
pomniał: jestem  Kblpzyrski...

2) NACHALNIE.
M. (tak bowiem dła krótkości będzie

m y nazywać nadal m ężczyznę czyli mło
dego (albo nie) człowieka, podobnego do  
kobiety i woła:

— Dzleńdoberek! Jak sie mamy? Co 
słychać wogóle? K ryzys , co?

3) Z PRZYRZĄDAMI.
W yciąga sie z kieszeni (sw ojej) chust

kę do (można: od) nosa. pokazuje sie  id 
uprzednio upatrzonej osobie ze słowami:

— To pani pewno zgubiła? A jeżeli nie 
pani, — to  szkoda! Może pani pójdzie ze  
mną do kina?

4) DOWCIPNIE.
Idzie He za kobietą i gada. Co? W s z y 

stko jedno: aby gadać. Jeśli ona sie odez
wie no to już! — jeśli nie, to  trzeba ze  
smutkiem w glosie powiedzieć:

— Mój Bo. e! Taka ładna, taka młoda, 
taka elegancka — a biedactwo głucho
nieme!

Kobieta się roześmieje — a śmiech, to  
początek znajomości z płcią piękną. (Ko
niec — jest bez śmiechu).

5) SKUTECZNIE.
Xyzbclh 1 -  Cd 18 b i ZgHMb — 

24 a potem: 16 cnOlu.
Powiecie czyteln icy, że nie wiecie o co 

mi chodzi? Ale ja wiem!
Tylno umyślnie pisze szyfrem.
Bo nie chce zdradzać tego sposobu.
Jeszcze mi sie nieraz może przydać.

Al.

Dwoi bracia i... noga
Dwóch braci, G ustaw  1 Karol, którzy  do 

niedawna leszcze uchodzili za w zór miłości 
braterskie], rozeszli się ostatnio I postanowili 
szukać spraw iedliw ości na drodze sadowej.

Sprzeczał] się oni mnanowlcie dość często 
„ Jedyne miejsce, k tóre  pozostało jeszcce w 
grobowcu rodzinnym.

Zgodzili się w końca po długich targach. Iż 
ten z nich. który um rze wcześniej, odprowa
dzony zostanie na wieczny odpoczynek do 
grobowca rodzinnego- Ten zaś, który będzie 
żyć dłużej, w ybierze sobie inne miejsce na 
cmentarzu.

W krótce po tem Gustaw  stracił nogę. Bez
użyteczna cześć ciała zaniósł Jak najspieszniej 
do grobowca rodzinnego- Zawiadomił również 
brata  Karola drogą sądow ą, iż ponieważ miej-

j sce w grobowcu Jest Już zajęte, s tracił on tem 
samem wszelkie praw a, I umowa przesta ła  być 
ważną. Cząstka Jego własnego ciała spoczy
wa przecież Jnż w grobowcu!

Figiel Gustawa nie podobał sie Karolowi. 
O św iadczył JaknajkategorycznleJ wobec sądn. 
że utracona noga nie Jest równoznaczna z re
sztą ciała, które cieszy się JaknaJlepszem zdro
wiem. Skoro Gustaw obchodzi się obecnie 
całkiem dobrze bez nogi. nie będzie też mu po
trzebna I po śmierci.

W Instancji pierw szej Karol w ygrał, w  dru- 
giej natomiast zatryum fow ał G ustaw. Sąd 
zadecydow *'. że noga może pozostać na da- 
wnem miejscu, zaś Gustaw, skoro umrze 
pierw szy, podzieli jej sąsiedztw o.

Osobliwa ta spraw a działa się w jednem 
z miast niemieckich. {

Kob'e<y bank
w Rotterdcmie

W  Rotterdam ie o tw arto  bank- zarządzany 
w yłącznie przez kobiety. Naczelny dyrektor, 
główny buchalter, generalny kasjer i reszta 
urzędników, rekru tu je  się wyłącznie z płci 
piękne]. Mężczyznom - klijentom wejście do 
banku jest wzbronione. W oźny w kobiecej su
kni nie przepuszcza z pici brzydkiej nikogo, 
kto chciałby w kobiecym banku załatw ić Inte
res. Zgodzono się jednak po burzliwem .po
siedzeniu zarządu banku kobiecego, zrobić Je
den tylko w yjątek, dla dobrze zrozumiałego 
Interesu klijentek. Mężczyźni mogą mleć kon. 
to czekowe w banku, pod warunkiem Jednak, 
że w szelkie przelew y czekowe uskutecznia 
sie dla dobra czarujących małżonek i przyja
c ió łek -

Świeżo pow stała Instytucja finansowa cie
szy się znacznem powodzeniem, tem więcej, że 
jak dotąd okazało się. iż kobiety dają sobie 
rade z zawiłemi kalkulacjami pieniężnemi-

Obecnie w kabaretach Rotterdamu, artyści 
wyśpiewują piosenki I kuplety dość zjadliwe 
na temat świeżo otw artego banku kobiecego. 
Śpiewaczki zaś nie omleszkują wychw alać pod 
niebiosy szczęśliwą Inicjatywy em ancypantek. 
„W esoła wojna” wre w stolicy HolandjL

A bonam ent m iesięczny

„ 7  Groszy"
z  odnoszeniem  do dom u

2  zło te



Łyżwiarska olimpiada pafisfw słowiańskich
Polska zajmuje pierwsze miejsce w ogólnej klasyfikacji

M o r a w s k a  O s t r a w a .
P o  raz pierw szy  zorganizow ane przez 

Czeski Z w iązek Ł yżw iarski Ig rzyska Państw  
Słowiańskich, odbyty sie w M oraw skiej 
O straw ie  z udziałem  Jugosław ii. Czechosło
w acji, Ł otw y, Rosji i P o lsk i

Zaw ody przeprow adzono w e w szystkich 
konkurencjach. Imprezę można uw ażać za zu
pełnie udatą. Z adem onstrow ane popisy stały  
na w ysokim  poziomie I niewątpliwie p rzysłu
żą sie do zbliżenia narodów  słow iańskich, 
oraz  do w zrostu  poziomu tej tak pięknej ga
łę zi sportów  zimowych.

R ew elacją O limpiady byli zaw odnicy pol- 
•cy . Św ietne popisy naszych szybkobiegaczy, 
t  K albarczykiem  — naszym  JśusOcInsklm aa 
łyżwach'* o raz  św ietnych szybkobiegaczy 
Strzyżew skiego , M ichalaka, W idaw skiego, 
W zbudziły ogólny zachw yt. Szczególną uw a
gę zw róciły  na siebie św ietne biegaczki nasze 
Ł ukaszczyków na i Kalatów na, Milą niespo
dziankę spraw ił w  jeździe figurowej panów, 
miody G robert, k tóry  w śród zawodników  pol
skich zadem onstrow ał najpiękniejszą jazdę w 
sw ym  bogatym  I nadzw yczaj p łynnie w yko
nanym  program em  zaskarbił sobie serca wi
downi. lecz nie sędziów , k tórzy  niesłusznie 
zaw odników  stołecznych uplasowali na lep
szych  miejscach. G robert to... p rzyszłość łyż
w ia rstw a  polskiego. W śród pań. katow iczan- 
ka , m istrzyni popow łezow a, mimo to. że 
sw em i popisami pokonała w szystkie konku
ren tk i sw ym , po mistrzow sku w ykonanym  
program em , zostata  przez czeskich sędziów 
pokrzyw dzona. Polka, która w szystkich prze
w yższała  o całą  klasę, uplasow ana została na 
drugie miejsce przed o. V ese!ova, która  zasłu
ży ła  najw yżej na trzecie lub czw arte  n fe j-  
sce. P o  naszej mistrzyni miejsce zajęła wicc- 
tn istrzyni p. C zorówna. k tóra  w jeździe pań 
w ystępuje  dopiero od kiłk.u miesięcy. Pod
czas kiedy p. Popow iczowa jest już u szczy
tu sw ej form y, w icem istrzyni Polski p. Czo
rów na przy intensyw nym  treningu już w naj
bliższym  czasie może naw et p rzew yższać 
sw ą  polską ryw alkę. P rzechodząc do oceny 
Im prezy jako propagandowej, to spełniłaby 
ona w zupełności to, czego się spodziew ano; 
gdyby  nie... sędziow ie czescy, k tó rzy  kiero
w ali s-e przew ażnie lokalnym patriotyzm em.

W y n k i techniczne były następu ace: Ja z 
da figurowa pań — 1) V eseiow a (Czechy) 
763 pkt. ocena 8, 2) Popow iczow a (Polska) 
789 pkt. ocena 8, 3) Czorów na (Polska) 653 
pkt. ocena 16, 4) Skopalova (Czechy) 649 pkt. 
ocena 18, 5) Doiainska (Czechy) 573 pkt. 
ocena 23.

Jazda  figurowa panów : 1) inż. §!iva ). 
(Czechy) 1167 pkt. ocena 10, 2) prof. Kudeł- 
ka  (Czechy) 1124 pkt. ooena 13, 3) Iwasiewicz 
(Polska) 1067 pkt. ocena 14. 4) Staniszewski 
(Polska) 1026 p k t  ocena 22. 5) dr. An. Skva 
(Czechy) 1056 p k t  6) G robert (Polska) 957 
pkt. 7) Svab  (Jugosław ia) 942 pkt. 8) Hains 
(Czechy) 921 pkt. 9) Herejek (Czechy) 910 
pk t. 10) Inż. Greek (Czechy). II) Afczyn (Ju- 
gosław ja), 12) Tuma (Jugosław ia).

W  jeździe szybkę) w ogólne) k lasyfkacji 
iw yo ięźy t Kalbarczyk (Polska), przed Tur- 
oow skim  (Czechy) i S trzyżew skim  (Polska).

Z pań zw ycięży ły  obie Polki — Łuka- I Igrzyska te odbędą się w  przyszłym  roku 
szczyków na przed  K alałów ną. w W arszaw ie.

Hokejowe mistrzostwo świata
^ołska bierze odział w  finałowych rozgrywkach

P r a g a ,  21-go lutego.
Dziś rozpoczęła się druga seria  rozgryw ek 

hokejow ych o m istrzostw o św iata po w yeli
minowaniu w rozgryw kach  grupow ych dwu 
drużyn z każdej grupy do finałow ych roz
gryw ek.

W eszło do finału 8 drużyn , podzielonych 
znów na dw ie grupy, z tem. że na czele każ
dej grupy usadowiono Kanadę ł A merykę.

P o lska  zaliczona została do pierw szej 
grupy razem  z Czechosłow acją. Szw ajcarią i 
U. S. A., drugą zaś grupę stanow ią  K anada, 
Niemcy. A ustria  1 W ęgry.

Z w ycięzcy rozegrają następnie finał o  mi
strzostw o św iata, a  da lsze  zespoły o m istrzo
stw o Europy.

Dziś odbył się w  godzinach popołudnio
w ych p ierw szy mecz z cyklu pow yższych 
rozgryw ek pomiędzy K anadą i Niemcami, za
kończony Wysokiem zw ycięstw em  kanadyj* 
czyków  w stosunku 5:0 (2:0 2:0 1:0).

W idzów  5.000. K anadyjczycy z miejsca 
opanowują sytuację i narzucają Niemcom swe 
m ordercze tempo. tak. że Niemcy w pierwszej 
tercji praw ie  zupełnie n o przyszli do głosu 
i gdyby nie ich dobry bram karz Edinger — 
porażka m ogłaby w ypaść jeszcze gorzej. W 
drugiei tercji kanadyjczycy nadaj przeważają, 
przyczem  N,emcy tylko dzięki pierwszem u 
napadowi sporadycznem i w ypadam i pod.eż- 
dżają pod bram kę Kanady.

W  trzeciej te rcji tempo gry jeszcze bar
dziej się wzm aga i publiczność bierze w niei 
żywy udział. Niemcy bronią s ę  rozpaczliwie, 
nie zapominając i o  ataku, tak. że zaw ody sta- 
ą  się niezw ykle interesujące.

Mimo kilku doskonałych szans. Niemcy 
nie potraf ą zdobyć naw et punktu honorow e
go, k tóry  słusznie się im należał. K anadyj

czycy  znajdują się w  św ietnej dyspozycji i 
typow ani są na zwycięzców  turmeju.

Bramki dia Kanady zdobył Misholm dwie. 
M anshm tyra 1, Colings 1. Cam es 1.

Sędzia p. Popi i mon t — slaby.
POLSKA -  CZECHOSŁOW ACJA 

0:1 (0 :1. 0 :0. 0 :0)
P ow yższy  mecz, rozegrany wieczorem przy 

rekordow ym  udziale publiczności (13.000) za
kończył się nleznacznem I niezasłużonem zw y
cięstwem  Czechów . P rzy  większem szczęściu 
Polaków , wynik mógłby brzm ieć odw rotnie, a 
w ynik rem isow y byłby może najlepszem  od
zwierciedleniem przebiegu gry.

Polska  drużyna grała  nadzw yczaj dobrze i 
spraw iła mitą niespodziankę. Technicznie Pol
ska zupeł.Tie dorów nała silnie faw oryzow a
nym Czechom, k tórzy — mocno dopingowani 
przez publiczność — wypadli naw et blado.

Jedyna bram ka, która zadecydow ała o zw y
cięstw ie, padła jud w 4 min. g ry  p rzez  Tozickę 
i to zupełnie p rzypadkow o, po odbiciu się 
k rążka od nogi jednego z naszych obrońców .

W pierw szej i drugiej tercji lł olacy prze
rastali sam ych siebie i w końcu czeska pu
bliczność sprzyjała im. W szelkie nasze pocią
gnięcia nie dały rezultatu , gdyż bram karz 
Czechów był najlepszym graczem  na torze.

U Polaków  wyróżnili się p rzedew szystkiam  
Sabiński, W olkowski, Sokołowski i Stogowskl.

U Czechów dobry  M ateczek, sizukał oa jed
nak ciągłe okazji do zrehabilitow ania się za 
Krynicę. W ogóle dzisiejszy mecz odbyw ał się 
pod znakiem rew anżu. Przekonała się jednak 
Praga, że Polacy potrafią ulec z honorem, mi
mo, że szczęście im nie sprzyjało.

Silą rzeczy mecz przeprow adzony był z 
obu stron z niezw ykłą ambicją.

AUSTRJA -  WĘGRY 1:0
Bram kę zdobył dla A ustrii T rautenberg.

Zawody narciarskie dia młodzieży
szkolne]

Do zawodów narciarskich, które odbę
dą się w Katowicach w czwartek o godz. 
15 w Parku Kościuszki, stanąć mogą w szy
scy chłopcy i wszystkie dziewczynki, po
siadający narty. Zawody te bowiem są 
niejako popisem biegania na nartach i ma
ją na celu propagandę tego pięknego spor
tu wśród naszych najmłodszych.

Jesteśm y też przekonani, że ilość u- 
czestników będzio imponująca.

W szyscy  uczestnicy w  zawodach bę
dą wymienieni w gazecie, a nadto nasz 
fotograf zrobi zdjęcia, które reproduko
wać będziemy w naszem piśmie »a pa
miątkę dla wszystkich.

Zawodnicy podbieleni zostaną na trzy 
«rupy..

W pierwszej grupie startować będą 
chłopcy w wieku od 6 do 10 lat (do IV

klasy szkoły powszechnej), a dziewczyn^ 
od 6 do 12 la t  Trasa wynosi 3 km.

W  drugiej grupie chłopcy w wieko 
II i 13 lat IV i VI klasa szkoły powszech
nej i I 1 II klasa gimnazjalna). Dziewczyn
ki zaś w wieku do lat 15. Trasa wynos* 
4 km.

Trzecią grupę tworzą chłopcy 14 I 15* 
letni. Trasa wynosi 4 km.

Zwycięzcy otrzymają nagrody. Dla r 
szty uczestników przeznaczone są cendfl 
upominki

Udział w  zawodach jest bezpłatny. .
Zbiórka zawodników o godz. 14,4#

przed wieżą w Parku Kościuszki.
Komitet organizacyjny zawodów nar

ciarskich tworzą pp.: Lipowczan, pr°" 
Kisieliński, Kluzik. Gruszka, red. Karaś » 
red. Nogaj.

ZAWODY NARCIARSKIE O SPRAW
NOŚĆ W KATOWICACH.

W piątek o godz. 15 odibędą się w  Ka* 
towicach w  Parku Kościuszki, zawodź 
narciarskie o  sprawność, dla seniorów » 
junjorów.

Udział mogą brać w szyscy . Zgłoszę* 
nia należy kierować pod adresem redak* 
cji sportowej „Polonji" lub „7 Groszy*-

Europejska lista
rekordów w lekkiej atletyce
100 m — 10.3 Jonath —  Niemcy 
200 m — 20,9 Kflrnig — Nieuncy 
400 m — 47.6 Liddeł — Anglia 
500 m — 1:03 T avernarf — W łochy 
800 m —  1:49*4 Ha mpson — Angija
1.000 m — 2:23.6 Ladoum egue — Franci*
1.500 m — 3:49,2 Ladoum egue — Francja
2.000 m — 5:21.8 Ladoum egue — Francja
3.000 m — 8:18.8 Kusocińskl -  Polska
5.000 m — 14:17.0 Lehtinen — Finlandia
10.000 m — 30:06.2 Nurmi — Finlandia
15.000 m — 46:49.6 Nurmi —  Finlandia i
20.000 m — 1:04:38.4 Nurmi — Finlandią
25.000 m — 1:22:28.8 M artellin — Finlandią
30.000 m — 1:43:07.8 Spilla — Finlandia 
1 godz. — 19,210 km Nurmi —  Finlandi* 
110 m płotki *— 14.4 W ennstroem  — Szwe

cja i Sjoestedt — Finlandia
400 m plotki — 52.2 Pettersson  — Szwed* 
Skok w zw yż — 1.96 m Piaw czyk Polsk* 
Skok wdał — 7.64 m Dobermann Nieiflw 
Skok o tyczce — 4.25 m Hoff — Norwegi* 
T rójskok — 15.47 m P e te rs  — Holandia. 
Kula — 16,20 Douda — Czechosłowacja 
D ysk — 50.73 m Remecz — W ęgry 
O szczep — 74,02 ni Matti Jaervinen — n®' 

landia.
Młot — 56.98 m 0 ‘Calłaghan — Irlandl* 
Dziesięciobój — 8,292,48 P . A. Jaervinen -* 

Finlandia.
4 x 100 m — 40.6 N iemcy (Kórning, Lat** 

m ers. Borchm eyer, Jonath)
4 x 4 0 0  m — 3:11.2 Angija (Stoneley, HanU** 

son. Burghiey. Rampl ng).
4 x 800 m — 7:45,0 F tancja (Laroche. Vafc 

eon, Ladoumegue, Martin).
4 x 1.500 m -  15:55.6 Angija (H arris. Hodi* 

Cornes, Thomas).

Przygody bezrobotnego Froncie a

Proncek w ybrał się do G dańska,
bo tam Jego ciocia mieszka.
Myśli, że bogata ciotka,
da mu troszkę „ł o r  s y“  z mieszka.

Ale nie wie, biedaczysko, 
gdzie o b ródć  się w tem mieście. 
W końcu zapytać o drogę, 
zdecydow ał sie nareszcie.

Ledw ie jednak to uczynił, 
czu ;e. że truchleć poczyna, 
bowiem na sw oje nieszczęście, 
natrafił by ł na~. murzyna*

W łosy „debem ** mu stanęły.
gdy zobaczył pysk złow rogi, 
za trząsł się i b łyskaw icznie 
poniosły go sam e nogl_

________________________ (C ią*  dalszy nasłaP j.

Miesięczna prenumerata „7 O  K O  S Z Y“ wynosi zł. 2,00
W  kiaju z przesyłką p o c z to w ą ...................................... „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ ,  2,41

KATOWICE o * s r S E  “  V -
■I mm m ^  f)la P°szul<u jacvch pracy po 5 gr za I s“
8 Nn ((111 I f /tli M atrymonialne: po 15 groszy za I słowc-- #
! ■  111  • i I U I » i 4 r i I  Ogłoszenia szpaltow e oo 30groszv  za |W

 ____________ _ ■ nilitnetr przy 4-szpalt m y :n  u k l a d z e ^ ^ ^

JDrukiem i  aahladcm Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia” S. A, w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a *


